
R U S K I  I N W A L I D

Treść. Wiadomości Kraiowe: z Petersburga. Królestwo Polskie, z Warszawy. Wiadomości 
Zagraniczne: Niemcy. Franciia. Angliia. Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
2 Petersburga 17 Stycznia.

W święto urodzin N. Cesarzowey E lżb ie ty  
' 3  b. m. b y ł  zrana u dworu wielki ziazd osób 
znakomitych; wieczorem m iał bydz w poko- 
lach NT. Cesarzowey M aryi ba]; ' lecz z przy­
czyny wielkiego-zimna niem iał mieysca. Stoli­
ca lednakże by ł a oświeconą.

Hrabina W ithenstein  m ałżonka Jenerała ia- 
zóy naczelnie dowodzącego drugiem woy- 
s iem nayłaskawiey mianowaną została damą 
Ii ono 1 ow ą.

Doktor Grubbi nayłaskawiey mianowanym 
został Leih-Okuli: tą dworu Jego Cesarskiey 
V SCI L I10 4ooo rubli 11a rok, oraz P ro ­

's  ot em okulistyki przy Akademii medvczno- 
cłururgiezney. ^

W tych dniach u m arł  w stolicy tuteyszey 
jnłodziemec naypięknieyszycb nadzie i/  syn

rabiego W iihensteina  naczelnie dowodzącego 
órugiem woyskiem.

—  Czas w stolicv tuteyszev ciągle iest mo­
cno zimny i mrozy beznaymmeyszey ulgi 
trwale dwudziestu kilku dochodzą stopni.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
b

Bozkaz dzienny do woyska Polskiego. 
w Kwaterze Główney dnia 28 Grudnia, 

tv W arszawie  1819.
Z a  n a y  w y ż s z y m  r o z k a z e m  

tv Korpusie inwalidów i weteranów.
OtrZymuie w yższy stopień.

Uwolnioby od służby Sierżant starszy W e­
teranów, Tomasz Jurkiewicz, stopień Podporu­
cznika.

Pr zeznaczeni zostaiq. 
w Piechocie, Adiutanci połowi przy Jenera­

le Brdy Falkowskim, Porucznicy: Grabowski i 
Lulew icz do pełnienia tychże obow iązków przy 
Jenerale Brdy Morawskim.

Otrzymm ą iqdane dymissye.
W  p u ł k u  2 l i n io w y m ,  P o d p o r u c z n i k  W oy- 

ciech Bogusławski.
I ł l

- _ .  - — 17 Stycznia 1820 r.
C Z Y L I

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .



W Jeździe, w Pałku Iym strzelców konnych 
Podporucznik Ludwik Zalewski, w stopniu Po- 
ra c z n .k a .-W  pułku 4 Strzelców konnych, 
Podporucznik Augustyn Darowski. J

Pk ykreślnny zostaie z K  out roi.
w Korpusie Artylleryi i inżynierów. Dowód-

aCratvr rpUS“ ar VcllerV; ‘ lllzyn,c'rów Jenerał' artylleryi Karo! Sierakowski, z,narty w d n i u  
24 Urudnia k8«9 (5 Stycznia 1820)

N a c z e l n y  W ó d z .
(podpisano) k  O N S T A N T Y

y , ■ , W. X. 11.Zgodno z oryginałem
Jenerał Szef Sztabu G łównego Tolhuki.

2 W arszawy, 11 Stycznia.
— z Dziennika Praw.  _

W jp L  * Protokołu Sekretaryatu Stanu Kro', 
lestwa Polskiego. 

z b o ź e y Ł a s k i ,
M Y  A L E X A N D E R  1.

C e s a r z  W s z e c h  Rossyy, K r ó l  P o l s k i

TT & cc- & C .  &CC.
Uznawszy za rzecz potrzebną, aby zaciągo­

wi corocznie „a dopełnienie woyska wy­
bieram, prędzey do korpusów, d J  których 
przeznaczani zostaną, przybywali; na przed­
stawienie komm.ssyi Rządowey Woyny, i po
r  r  t o g ó lnego  Z grom adzenia R a ­
d y  S tan u , p o s tan o w iliśm y  i staao w iem y  co  n a ­
s tę p n ie :

Artykuł x. i Rozpoczęcie rewizvi spisu w oj­
skowego, artykułem LVII  postanowienia Na­
szego z dnia i7  Października ,816* reku, na 
dzien ■ Października co rok oznaczone, od­
bywać się odtąd będzie, zacząwszy od d n i a  
pierwszegr Marca. J

Art. 2 Przy wiedzenie do skutku ninieyszeo-o 
postanowienia Naszego, które w Dzienniku 
Praw urniesczone bydź ma, Kommssyom Rzą­
dowym Spraw Wewnętrznych i Policyi, tudzież 
Woyny, w czein do którey należy polecamy.

Dan w Petersburgu dnia Listopada.
7 Grudnia.

(Podpisano) ALEXANDER.
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W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Z N E .

N i e m c y .

z Frank/ortu, 5 Stycznia.
Łbociaz winobranie tegoroczne było nad- |

zw yczaynie obfitem , zaw sze atoli w ina są  ie 
d u ostayn ie  d ro g ie , a  m ianow icie  w trak ty ie  
ra c h  i d o m a ch  za iezd n y ch . L ecz zu o e fn ie  
p rzec iw n ie  dzieie się z w ódka ' p c łu ,e

r t  ■ « • / .  ** - k - -
siącam i00110 Pi° p rzód k ilk u  m ie ­
siącam i p rz e d aw a ł się za ad , a te raz  i 7, 
d w an a śc ie  k u p ić  m ożna.

. iź 0(1 P ow rotu  z s tro n  tu teyszvch
do I lancn  wygnańców francuzkich l • i •
liberalne Pary/kie i- ,U i w ’ dz,enmk‘ /> „ i ) zK.it, lako to M in e tw a  S ł a w a  i
Cenzor niema,ą  w Frankfurcie korrespo de i tow swoich. au**tsponatn.-

.P ° w ia d a ,ą  ie  oyciec  u czn ia  SickeL  k tó ry  iak  
w iadom o w tu teyszem  ,
także sądowie badany m‘eSCle’ Wt, i }> * Z£Zuauia if?£fo wci'* — 
guięte zastały do prdtokułu %

Z ew sząd do  nas d o c h o d z ą ’ w ieści o sz k o ­
d a c h  p rz y c zy n io n y c h  o sta tiue in  rzek  ro zm a i­
ty c h  w ybrzezerue iru

F  R A w c i X A-

2 P a ry ża , Ą S tyczn ia .

P a n i Recatnier, n ieg d y ś s ła w n a  z rza d k iey  

p r ! e d ° Sa d ł T  ^  ^wierzv l H ' c Vl, paprawczey na proźbę dwóch
obronę ^  Aclwokat Pranier prz.yiął na siebie- obiouę tey ex  piękności.

D onoszą z V era C ruee , źe  p rz y b y ł ta m  ł-i 
d u n e k  z M exvku z k ilko  m ir  • .
i czeka tv lko  \ k  , m d io n a tm  p ia s tró w

i Ł — .

A Jr c r. i r a. 
z Londynu, 2 Stycznia.

Wszystkie prawie gazety nasze i zabrani-z

11C Su/dl, ktorego nieludzki oyciec przez p-e - 
tnascie lat utrzymywał na łańcuchu w ciern­

ym sk epie. Dowiedziano się teraz o nastę- 
puiących sczegofach tak niesłychanego bar- 
c ^ a s t w a i  Matka tego niesczęśliwego powra- 
f f ło w e ^ T  ledtleo° (j° domu upadła i rozbiła

izywszy się k„ mieyscu zkąd pochodziły, o 
Z a" ?  Zl.ła, ściąga rękę i dotyka „om w'ysch
n I i s t Co t v T ekał b- d- y  P -lob aego  do s z k i S  

t- f'V^Cey' ^rzeięta strachem i zgrozą

widami,. Wkrótce dom cały  oloLm o;
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oyciec zam knął drzwi i n iechciał nikogo 
wpuścić. Policyia i zwierzchność mieyska za­
wiadomione niezwłocznie o wszystkiem, natych­
miast pospieszyły na to mieysce i wysadziw­
szy drzwi dostały się wewnątrz mieszkania- 
będąc zas u przędzo neon o niesczęśliwey isto­
cie utrzymywaney w sklepie, tam rzuciły  się 
bayprzód. Znalazcy więźnia przykutego do 
ściany łańcuchem  le i%cego pod schodami;
kilka zgniłych worow i cokolwiek słom y s łu ­
ży ły  mu za pościel, a tak dalece b y ł wy-
sec i , iż skora w wielu mieyscacb by ła  prze- 
pc mięta koscmi, które z niev sterczały. Nad­
to, mesczęśliwy ten tak nieochędożnie b y ł 
u  izymywany, iz widzieć można b y ło , że od- 

1 k u  lat iuz nieniiał wody do umycia się. 
olicyia natychm iast odesła ła  go do szpitalu, 

g< zie jnu  porządny przygotowano pościel, któ­
r ą  gdy spostrzegł zaw ołał: »Ach! czy to dla 
mnie. Niech wam Bóg nagrodzi, prosto póv- 

z'ecie do nieba.« Niesczęśliwy ten mówi niekie- 
v do rzeczy; lecz częstokroć okazuieobłąkanie 

rozumu. W spóyrzeniu iego widać nieiakas dzi­
kość, lecz zresztą iest bardzo spokoyny i umie 

(zac  różnicę między pierwszem i teraznicy- 
szem położeniem  swoiem. Rzecz iest dziwna 
ze oyciec miany b y ł w całem  mieście za bar­
dzo poczciwego człowieka.

z Gazet tiamb'. i Berlin".

R O Z M A 1 T O Ś C I.

O  k s ią żk a c h  e d u k a c y y n y c h  i  o E m ilu  J . J .
Rousseau.

(tłum aczenie z Franeuzkiego,) 
Wszystko, co dziś piszą dla użytku m ło ­

dzieży, sk łada iuż tak wielki ogrom ksiąo- iż 
niewiadomo na czem się zatrzymać, i w koń­
cu wypadnie podobno ustną dawać edukacyią.

posob ten by łby  daleko prostszym i bez w ąt­
pienia lepszym aniżeli wbiianie w głow ę bied- 
ney młodzieży tego wszystkiego, co się tylko 
n ie ' ernU wiek°wi spodoba napisać ‘ dla

Zastanowić się zaiste potrzeba nad zbytecz­
ni CZj  eSC'?  dlu dziecb która tylu pisarzy bli- 
r  “ 5,° lat fg a rn ę ła . Osobliwszą zaś iest

czą, ,z ci tak troskliwi nauczyciele są po 
J .ększey  części bezżeuni, a zatem do cu- 
az.vch dzieci przywiązani. P o w i n u o b y  to spra- 
Vlac m eiaką wątpliwość o szczerości tego p r z y ­

wiązania, które w gruncie iest ty lko3 wielką 
•ę vą pisania. Ten szał edukacyyny pocho­

dzi z owey sławney książki Emila, która tak 
wielką znalazła wziętość, a nie dopełniła te ­
go, co dla całego nowego pokolenia zdawała 
się obiecywać. Jawnie Zaiste dowiedła, iż lu ­
dzie mniey pożytku szukaią w książce, iak ra - 
czey zabawy, i zawsze daią się łudzić iey 
kształtem, nie wchodząc w istotę rzeczy. Po- 
znaiemy dziś lichotę systematu edukacyynego 
zasadzonego na natnrze, szczególnie idealney. 
Lecz że widoczną iest korzyścią pisać bred­
nie byle wymownie, literat "więc chcący się 
prędko wsławić, nie może wahać się w tev 
mierze i przekłada ten sposob nad proste og ło ­
szenie pożytecznych rzeczy. Nie podpada w ą ­
tpliwości, iz obywatel Genewski nie m iałby  
takiego szczęścia w proponowaniu nam eduka- 
cyi rozsądney i podobney do uskutecznienia. Nic 
zaiste bardziey nad ten przykład mc zachęca 
tych, którzy koniecznie ch cą  rządzić szkołą i 
bydź nauczycielami naszych dzieci; dla tego 
to niezmierną liczbę znayduiemy takich, któ- 
rzy, lubo sami zle wychowani, wiedzą iednak 
wszystko, co do dobrego wychowania innych 
potrzeba. Nie wszyscy atoli są tak wymowni, 
iak pisarz Emila; nie trzeba się więc przynay- 
mniey lękać, aby ich b łędy  przez styl się 
rozkrzewiły. Szczęściem, mamy nayczęściey 
pisarzów, którzy z tey strony nie zawinili.

Przyznać potrzeba wielką cudotworność 
przewadze i wpływowi pięknego stylu z wzglę­
du, iz Filozof Genewski potrafił ziednać sobie 
ogrom ną liczbę porliwych zwolenników, nay- 
grawaiąc się z pogardą zuchwale ze wszy- 
st ich prawie klass ludzi, a niekiedy z bez­
przykładną niegrzecznością. Chociaż mówi 
Jvrolom, IZ są menawistnemi tyranam i; X iążę- 
tom, iz urodzenie iest śmiesznym i szkodliwym 

Xięzom, 12, niegodziwemi o b łu - 
( inkami, rz swoiemi napomnieniami upadlaią 
m i ode serca; urzędnikom , iż są oszustami i 
g.upcarui,^ mieszczanom, iż są niczem; lokaiom 
nawet, iz są p0 swych Panach ostatniemi z 
ludzi; i ca tey  nakoniec Europie, iż iest zalu­
dniona ludźmi podobnemi do dzikich zwierząt; 
zdaie się iednak, iż c a ła  Europa odpowiada na 
to wszystko słowami sługi w komedyi: Jego­
mość umie zawsze coe Śmiesznego powiedzieć. 
Uniesienie ca tą  o g arn ęło  Europę, wyiąwszy 
kuku św iatłych ludzi, wstydzących się swoie- 
go rozumu, i za lo na publiczne pośmiewisko 
wystawionych. Jakaż by ła  istotna przyczyna 
tego uniesienia? Nie inna, iak tylko, iż po- 
twarze tego Filozofa m ieściły się z wdziękiem 
nader uym uiącym  w pośrod p ły n n y ch  i za-



okrąglonycli  peryodów; iź b y ły  zawsze dobi­
tne, nie zawiłe, nie maiące dwuznaczności, a 
lak iasne, źe się na nicli zaraz poznać można 
by ło ;  iź n igdy  aź do ow ego czasu roćlzay ludz­
ki nie został zelżony z tak dzielnem rozum o­
w aniem i stylem zwięzleyszym i bardziey po- 
e iąga iącym . Kie iestźe to sposób wdarcia się 
do serca na jdzikszych  nawet zwierząt? P rzy­
znać wypada, iź te, o których tu mowa, oka- 
zuiąc wielkie upodobanie w p ięknych  fraze­
sach i s łó w k ach ,  d a ły  iednak dowody nieia- 
kiey łag o d n o śc i .  Dzikość nie bywa pospolicie 
tak cierpliwą.

Lecz kiedyż to w yzioń i ę to tyle krzywdzących 
wrzasków na systenia publiczney i prywatney 
edukac ji?  Czy po u p ły n io n y m  barbarzyńskim  
wieku hez leniuszu, bez gustu, bez grzeczności 
i: t. d.t Czy wtenczas, gdy utracono wszelki 
s iad  dobrych zasad, i wszystkie klassyczne 
z io d ła ,  potrzebne do w’poienia w ludzi cnoty, 
do lnych  obyczaiow i nauk? Kie, byuavmniey, 
s ta ło  się to po owym pięknym  wieku ' Ludw i- 
, ^  : wieku, który w pamięci ludzkiey

tkwię będzie, dopoki m iłow ać  b ędą  wszystko, 
co iest dobrem , prawdziwie pięknem i wielkienr 
s ta ło  się to po up łynien iu  wieku s ław nego z 
ludzi, c e lu iąc jc l i  łownie postacią iak
wielkim ieniuszem; co wszystko bez ochyby 
odrodnego pokolenia nie zapowiadało. Światło  
zaiste tego wielkiego wieku zaczęło b lednąc  
pod  następnem  panowaniem, kiedy pisał nasz 
reform ator;  lecz nie lepieyźeby uczynił,  gdyby 
to  św ia tło  ożywił,  gdyby zaraz z początku 
w skazał świeże ieszeze p rzyk łady , wyięte z 
naypiękm eyszych czaśów oświaty ludzkiey, 
gdyby w c a łe y  czystości przyw rócił  zasady 
tey edukacyi m ocney i surowey, która ty ­
le cudów zdzia ła ła ,  i która w y d a ła  wielkich m ę ­
żów w każdym rodzaiu, będ ący ch  ch lu b ą  na­
rodów. Kie iestźe to przebraniem m iary zuch­
walstwa i niedorzeczności, twierdzić w czasie 
kiedy m iano pisma B eilina , Fen clona, Jouven- 
cy, tylu ludzi znaiących m ło d o ść  i sposoby 
kierowania nią, twierdzić i mówić; iź edukcy- 
ia b y ła  ieszeze przedmiotem zupełnie  nowym, 
iz zapomniano sposobu kształcenia lu d z i , 
iz wcale niezuano m łodośc i ,  iź coraz b a r ­
dziey b łądzono  w iey nauczaniu, iź potrze­

ba  czynić wszystko inaczej', aniżeli dotąd  
czyniono i t. d. A  cóż zrobił nowy n a u ­
czyciel, dla nab jrcia b ieg łości w w vchow a- 
niu, m łodzieży i poznaniu iey sk ło n n o ­
ści? Czyliż p rzychy lność  ku niey obdarzy­
ł a  go nadprzyrodzonem św iatłem ? Czvliz 
na swoich i cudzych dzieciach szczęśliwe 
z ro b i ł  doświadczenie? Czyliż nareszcie, w ten­
czas kiedy p isa ł ,  spo łeczność ludzka b y ła  
tak spodloną i nieszczęśliwą, aby potrzebo­
w a ł  zaprowadzać do niey swych niedźwiad­
ków, które pomimo talentu w stolarstwie, 
dla samych siebie tylko dobremi bydź m ogły , 
i które z wrodzonym sobie instynktem; widząc 
się zawsze w sprzeczności z ucywilizowanym 
człowiekiem, sam tylko n ie ład  społeczności" 
zrządzić m o g ły .  Lecz cóż znaczy ten n ie ład , 
byleby miano p iękną  książkę? cóż obchodził  
los pokoleń, byleby m iłośn ikom  peiyodów  
dogodzono? Lecz. nakoniec, dobre klassyczne 
książki odzyskaią znaczenie, lakie im się 
należy. Można na  chwilę uwielbiać zuch­
w a łą  wymowę i łu d zące  dziwaczne zdania 
E m ila ; lecz prawdziwy szacunek i u fność 
należy się pismom naukowym  m ądrego  i 
skromnego R ollina. Poznać można, n a  przy­
k ład , prawdziwego przyiaciela m łodośc i  w 
człowieku, który tak przeymuiącym i religiy— 
uym sposobem wjrraźa  w przedmowie do swe­
go dzieła.

Pozostaie m i ty lko  (mówi) prosie Boga, 
w  które go mocy iesteśm y w raz z  nasze- 
mi mowami, aby clobrym moim chuciom po  
b ło g o sła w ić  r a c z y ł , i ab y  to d zie ło  b y ło  
pożytecznem  d la  m ło d z ie ży , k tdrey naucza­
nie zawsze m i iest m iłem , a do czego w idzę  
się ieszeze powołanymi w  spokoynych chw i­
lach, których m i O patrzność udzie liła .-

Takie to wyrazy zaspokaiaią u m y s ł  do­
brego cz łow ieka ,  d łu g o  m iotany burź l i-  
wemi i niedorzecznemi myślam i ; nieroz­
sąd n ą  m ądrośc ią  i o k ru tną  ludzkością nie­
k tórych pisarzy, tak b ieg łych  w' sztuce do­
brze mówienia i mechanizmie słow nym  z usz­
czerbkiem rzeczy, i ch cący ch  koniecznie bydź 
cudotwórcami w sztuce rozprawienia, choćby  
tez mieli zostać potworami w m oralności, po- 
h tyce i t. d.

vt P e t e r s b u r g u .

w  d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JE G O  C E S J B S K I E Y  M Ś C I .


